Samuel Twardowski.

„Nadobna Paskawlina„

„A wprzód włos po ramionach płynął bursztynowy,

Który, kiedy dosięgło słońce więc jej głowy,

Zajmował się płomieniem przez ciche pioruny

Niecąc reperkusyje i żarliwe łuny

Po kosztownych pokojach. Smukowniejsze czoło

Nad alabastr gładzony wydane wesoło

Brwi puszyły, niebieskim równając się łukom

Od słońca odrażonym, oczy-dwiema krukom,

Wielkie i otworzone, przez obroty żywe

Łaski oraz i żądła strzelały szkodliwie[…]

Nos, w miarę pociagniony, jagody różane

Śliczną dzielił ideą, które- pomieszane

Na pół ze krwią i mlekiem- tym wdzięczność w sobie

miały więcej, kiedy wstyd przyrumienił obie.

Usta, krwawsze nad koral, słodko się spoiły,

Czym by do smakowania sposobniejsze były

I mordentów przyjemnych. Szyja z żadnym śniegiem

Tatarskim nie równała, która swym szeregiem

Droga sznura perłowa wkoło opasała,

Aż gdzie dalej natura wstydem warowała 

Pierś zupełna i biała na wierzch się dobywa

Kształtem dwu pomagrant, której część pokrywa

Subtelna bawełnica, a część do wpół nagiej

Wydawa się na wymiot. Wszystkie by posagi

Ważył kto Helenini z połowica świata,

Żebyś, co zazdrościwa kryje dalej szata,

Mógł przeniknąć! Ale dość ciekawemu oku

Z tego tylko, co widzi, cieszyć się obroku.”

